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Dla wszystkich, którym wydaje się,

że życie znich zakpiło...





Pewnego razu zaBramą Mostową,

Bramą Klasztorną iczerwonymi murami

otaczającymi Toruń...

Tak zaczyna się opowieść odwójce ludzi,

którzy złożyli sobie pewne przyrzeczenie,

ale zapomnieli, żekażdą obietnicę tak łatwo

zniszczyć – wystarczy jeden nieumyślny gest

lub ojedno słowo zadużo.

Kiedy przeszłość powraca, taniec to zamało,

by wyrzucić zsiebie gniew...





Czas nie leczy ran,

lecz przyzwyczaja nas dobólu.

ADAM HANUSZKIEWICZ







Sześć lat później

DOMINIK





Przetarłem spocone skronie frotkami tenisowymi, które idealnie sprawdzały się dościerania spływających kropelek podczas tańczenia. Uczyłem dzieciaki ruchów krumpu ipodstaw hip-hopu, ale zauważyłem znaczący spadek zainteresowania tym rodzajem tańca. Postanowiłem zatem poszukać kogoś, kto mógłby dołączyć domojej szkoły wroli trenera tańców latino, które stały się ostatnim hitem parkietu popuszczanym doznudzenia Despacito.

Inagle usłyszałem tak dobrze znajomy dźwięk wibracji mojego telefonu, który potrząsnął całym stolikiem zestojącymi nanim butelką wody itrzema szklankami.

–Trzy minuty przerwy – zarządziłem, spoglądając naczerwone ispocone twarze dwóch chłopaków, którzy zapisali się nalekcje krumpu. Podbiegłem dostolika ispojrzałem nawyświetlacz telefonu, naktórym pokazało się wdzięczne słowo „żonka”. Intuicyjnie spojrzałem nazegar wiszący naścianie, poczym wstrzymałem powietrze, odbierając połączenie.

–Tak, kochanie?

–Nie kochaniuj mi tu teraz, Dominik! Dzwoniła domnie pani zprzedszkola, żaląc się, żenie odebrałeś jeszcze Bianki! Jesteś niepoważnym ojcem! – warknęła dosłuchawki, stawiając dopionu włosy namoich rękach.

–Cholera! Zwyczajnie zapomniałem!

–Biedactwo! Zwyczajnie zapomniałeś?! Jak dwa tygodnie temu ipółtora miesiąca temu!

–Zaraz pójdę ponaszego Szkrabika – odparłem, zmieniając szybko halówki naadidasy.

–Nie musisz! Sama odebrałam naszego Szkrabika! Coraz bardziej mnie zawodzisz, Dominiku... – Kaja nagle przerwała połączenie. Zjej głosu biły rozczarowanie izłość.

–Cholera! – zakląłem ioparłem czoło ościanę. – Cholera! Cholera! Cholera! – Stałem tak, bezcelowo przeklinając idelikatnie uderzając głową ościanę.

Kaja miała rację – byłem kiepskim mężem ijeszcze gorszym ojcem. Gdyby utworzono ranking najgorszych facetów zTorunia, zapewne zająłbym miejsce napodium. Naprawdę się starałem, tylko nikt nie uprzedził mnie, jak odpowiedzialna będzie rola męża iojca. Eddie wygłosił kilka razy swoje erudycyjne kazania, jakim to stanę się poślubie pantoflarzem, iwstyd się przyznać, ale miał rację. Nagle mój pusty świat wypełnił się chaosem ikrzykiem. Najpierw krzyczała Sara, kiedy zaczęła mówić popokonaniu mutyzmu. Później marudziła Kaja, kiedy zaszła wciążę, anakońcu nieustannie płakała Bianka, dopominając się mleka isuchej pieluchy. Nawet koty miały wdomu większe przywileje ode mnie. Mogły siadać swoimi włochatymi tyłkami nastole kuchennym, przeraźliwie miauczały idostawały zato drobiowe przysmaki. Aja... Wystarczyło, żerzuciłem skarpety wkąt pokoju ijuż mi się obrywało odczujnego iwszystkowidzącego oka mojej żony. Czasami żałowałem, żenikt nie pokazał mi, jak być dobrym mężem iojcem, choć może wtedy nie miałbym już tyle odwagi, aby się nim stać.

Kochałem swoją rodzinę całym sercem, ale odsześciu lat brakowało mi czasu, bypoprostu rzucić się nałóżko, zamknąć powieki izwyczajnie się ponudzić. Nie myśleć otym, comiałem zrobić dzisiaj, ani otym, comam zrobić jutro. Chciałem przez chwilę poczuć się jak dawny Dominik Antas – ten beztroski koleś, który wyciągał pudełko papierosów zkieszeni dżinsów iupajał się zapachem tytoniowego dymu. Dzisiaj pozostało mi wspomnienie nawet potym. Odkiedy Kaja przyjęła mnie doswojego życia zpowrotem, przytuliła doswego serca, musiałem zdobyć kilka bonusowych punktów, więc rzuciłem palenie. Następnie zapuściłem włosy iprzestałem je farbować naczarno. Kiedy urodziła się nasza córeczka, zaprzestałem obcinać nogawki spodni, czując się zobowiązany dotego, żeby wyglądać poważniej – jak przystało nadumnego ojca.

Wspominając narodziny Bianki, czyli Szkrabika, poczułem, żeuśmiech samoistnie wdarł się namoją twarz.



Siedzieliśmy zKają wsalonie ipatrzyliśmy, jak nasz przygarnięty zeschroniska „spokojny” i„grzeczny” labrador kopał poraz setny pod krzakiem wielką dziurę.

– Może czuje tam kreta albo nornicę? – zapytała Kaja, głaszcząc się dłońmi pobrzuchu.

Nigdy nie wiedziałem, czy ten przejaw czułości był dobrą oznaką. Winternecie, nagrupie tak zwanych ciężarówek, wyczytałem, żenie powinno się zbyt często głaskać ciążowego brzucha, gdyż może to doprowadzić dowcześniejszego porodu. Zkolei Kaja uważała, żejestem nadto przewrażliwiony, adotyk jej ciepłych rąk uspokajał trenującą boks pod sercem córeczkę.

– Niemożliwe... Wcałym naszym ogrodzie nie ma ani jednego kopca kreta. Poprostu piesek Sary się nudzi, bojego właścicielka nie ma dla niego czasu.

– Nadrabia zaległości towarzyskie – wymamrotała Kaja isyknęła, anajej twarzy pojawił się grymas bólu.

Podbiegłem doniej iująłem dłonie ukochanej wswoje. Były takie zimne. Odgarnąłem jasny kosmyk, który przykleił się dojej warg.

– Kochanie, cosię dzieje?

– Nie wiem, ale boję się, żeto może być już.

– Bianka zamierza przywitać tatusia? – zapytałem miękko, nie chcąc niepotrzebnie stresować żony własną paniką, którą próbowałem stłumić. Wtakich momentach zkażdego twardziela robił się mięczak. Poczułem, żerobi mi się słabo, ale przygryzłem wargę ipowtarzałem sobie kilkanaście razy, żedam radę iwciąż będę trzymał Kaję zarękę.

– Zamknij się! – zawarczała namnie, zaciskając usta ipowieki.

Co znowu takiego powiedziałem? – pytałem wmyślach. Staram się być grzeczny jak aniołek, ale moja żona wciąż szczerzy namnie zęby jak amerykański pitbull terrier strzegący swojego terytorium przed nieproszonym gościem.

– Domi, przepraszam! – zawołała nagle, awjej ślicznych niebieskich oczach dostrzegłem łzy.

– Nic nie szkodzi... Czy to ten czas? – zapytałem, czując bolesny skurcz żołądka.

Zaprzeczyła ruchem głowy.

– Nie odeszły mi wody – zapewniła, kładąc się nasofie.

Usiadłem obok Kai, układając nakolanach jej bladą twarz. Zacząłem głaskać ją powłosach. Bałem się. Coprawda byłem już ojcem, ale bocian przyniósł mi odrazu dwunastoletnią córkę, ateraz... zmienić się miało całe moje życie. Całe nasze życie. Marzyłem otym, bybyć dobrym ojcem, ale czy moje traumy zdzieciństwa pozwolą nato, żebym był chociaż poprawnym tatusiem? Albo przynajmniej nie beznadziejnym? Nie mówiłem oswoich obawach Kai, gdyż znałem jej własne lęki. Obydwoje zostaliśmy skrzywdzeni wprzeszłości, amimo to walczyliśmy onormalną przyszłość.

– Kocham cię – wyszeptałem doucha mojej sennej królewny.

– To były tylko skurcze Braxtona-Hicksa, Domi... To był fałszywy alarm – zakomunikowała, ziewając iwtulając się wmoją dłoń.

W takich chwilach jak ta wiedziałem, żedobrze postąpiłem, ryzykując, powierzając całe swoje życie kobiecie, która pokazała mi, czym tak naprawdę był dom. Dom to nie puste ściany idach nad głową, dom to serca, które biją przy sobie. Dom to śmiech iłzy. Dom to wspólne niepowodzenia ipierwsze sukcesy. Dom to kocia sierść wkanapce naśniadanie. Moim domem była ona.

Nim się spostrzegłem, przytuliłem głowę dokobiecego ramienia izasnąłem. Ten błogi stan nie trwał długo, gdyż Kaja obudziła mnie przeraźliwym okrzykiem:

– Mokro mi!

Pierwsze, cozauważyłem,to jej poplamione białe spodenki. Zerwałem się inie zastanawiając się, pobiegłem donaszej maleńkiej sypialni poprzygotowaną odtygodni torbę doszpitala. Następnie pomogłem żonie się umyć iprzebrać wsukienkę iwezwałem taksówkę. Wszystko działo się tak szybko, żenie miałem czasu nazdenerwowanie.

Widziałem wiele tanecznych bitew, wiele wylanych łez, różne rodzaje złości, ale poród mógłbym przyrównać donajtrudniejszej bitwy, azłość, którą czułem, kiedy widziałem marne próby wyparcia zkobiecego ciała dziecka, zamieniła się wwielką radość odrazu, kiedy to nastąpiło. Niewiele pamiętałem zchwili narodzin Bianki, bołzy zalały mi twarz. Czułem dreszcze inieodpartą dumę, którą byłem skłonny wykrzyczeć całemu światu. Straciłem głowę dla małych rączek ijeszcze mniejszych stópek, których posiadaczka dumnie nosiła odtąd moje nazwisko. Moje.

Popełniłem wiele błędów wżyciu, ale poraz trzeci byłem tak cholernie szczęśliwy! Rozpierała mnie taka radość, żepozwoliłem Eddiemu zaprosić się nadrinka ipokilku szklankach urwał mi się film... Jednak rano, dzielnie niczym żołnierz pozwycięskiej bitwie, nie dałem poznać Kai, żecoś mi dolegało. Trzymałem wramionach mojego maleńkiego Szkrabika iczułem, jakby powierzono mi najważniejszą rolę wżyciu. Byłem ojcem. Obiecywałem wmyślach tej słodkiej kruszynce, żerzucę jej dostóp cały świat: kupię wstrętne różowe jednorożce, jeśli onich zamarzy, przygarnę pięć miauczących kotów, zktórych sierścią będę zmuszony budzić się corano wustach, ale przede wszystkim obiecałem sobie, żenigdy jej nie zawiodę.



Moje czoło wciąż stykało się ześcianą.

–Zawiodłem cię, Szkrabiku... – powiedziałem smutno pod nosem. Inagle uderzyła wemnie cała prawda, kim byłem, akim obiecywałem sobie, żesię nie stanę. Niestety znowu byłem nikim. Zaniedbywałem córkę, kłóciłem się zSarą, oddawna nie spędziłem romantycznego wieczoru zwłasną żoną... Tylko obiecywałem, awiadomo, żerzekło się mawiać: Obiecanki cacanki, agłupiemu radość.

Westchnąłem ciężko, gdyż czułem się jak prawdziwy drań.

–Instruktorze, nastoliku położyliśmy kasę. Dozobaczenia zatydzień.

Odwróciłem się ispojrzałem natwarze nieco zaskoczonych chłopaków.

Przynajmniej ich nie zawiodłem, skoro zamierzali wrócić nanastępne lekcje – pomyślałem iposłałem im zdawkowy uśmiech. Odprowadziłem ich spojrzeniem, agdy zupełnie zniknęli, wziąłem telefon wdłoń iwybrałem numer Kai.

Jeden sygnał.

Drugi.

Przygryzłem wargę.

Trzeci sygnał.

Wciąż odpowiadała mi cisza.

Rozłączyłem się iodruchowo zacisnąłem palce lewej dłoni wpięść. Nie mogłem rzucić szkoły tańca ipobiec dodomu. Poprostu nie mogłem. Tyle lat walczyłem oto, bymieć swoje miejsce naziemi, ateraz musiałem zewszystkich sił starać się, byszkoła znowu mogła przeżywać rozkwit.

Spojrzałem nazegar iuświadomiłem sobie, żezapiętnaście minut zjawi się tancerz chętny pełnić rolę instruktora. Jeszcze raz spróbowałem dodzwonić się doKai, ale bezskutecznie. Ignorowała moje telefony, potym jak zapomniałem odebrać nasze dziecko zprzedszkola. Wiedziałem, żesobie nagrabiłem, ale najpierw musiałem zająć się szkołą, anastępnie wkupić właski żony.

Usiadłem nakrześle iodkręciłem butelkę zwodą. Przyłożyłem ją doust, nie czując jeszcze jej chłodu iorzeźwiającego smaku, gdy nagle poczułem, żesię krztuszę.

Wsali stanęła dziewczyna, awłaściwie kobieta wkrótkim topie ukazującym umięśniony brzuch iwidealnie dopasowanych legginsach, które wpołączeniu zeszpilkami powodowały, żejej nogi wydawały się sięgać nieba.

Pewnym krokiem, mocno kołysząc biodrami, podeszła domnie zszerokim uśmiechem. Wstałem niemalże natychmiast, spocony najej widok. Wyciągnęła domnie rękę, naktórej widniał indyjski tatuaż, iodrazu przedstawiła:

–Michalina. Dla przyjaciół Misia albo Malinka.

Uścisnąłem gładką dłoń ipoczułem słodki zapach jej skóry.

–Dominik.

Kobieta uśmiechnęła się, mrużąc powieki, cowyglądało uroczo iseksownie zarazem.

–Ten sławny Dominik Antas – rzuciła zaczepnie iotworzyła oczy, spoglądając intensywnie wmoje. Nadto intensywnie...

–Sławny? – zapytałem, marszcząc czoło, byurwać nasz nadto odważny kontakt wzrokowy. Usiadłem zpowrotem nakrześle iupiłem łyk wody.

–Nie udawaj takiego skromnego. Widziałam twoje zdjęcia wmagazynie iodszukałam conieco uwujka Google’a...

–Było, minęło – oznajmiłem, zakręcając butelkę.

–Też się bawiłam wbycie modelką. Stroje kąpielowe, bielizna, gadżety erotyczne ite sprawy...

Skinąłem głową. Chyba żaden mężczyzna bez problemu zdołałby uwierzyć, żeztakim ciałem mogła prezentować bieliznę. Poczułem, jak poplecach przebiegł mi dreszcz.

–Wybacz bezpośredniość, ale pocomówisz mi otym wszystkim?

Iskra wjej dużych, brązowych oczach nagle zgasła.

–Chcę tu pracować. – Zatrzepotała swoimi długimi rzęsami idodała: – Tańczę salsę kubańską, apociąga mnie hip-hop wwersji bollywood – wymruczała ostatnie słowo niczym przeciągający się kociak.

Wmojej głowie zaświeciło się światełko, pojawił się pomysł. Mój krump ijej bollywood równa się taniec, który byłby powiewem świeżości iszansą nasukces.

–Musisz mi pokazać, copotrafisz.

Michalina zaśmiała się, nie grzesząc skromnością, poczym zbliżyła twarz domojej. Widziałem jej idealnie wymalowane oczy ikarminowe usta...



[...]
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Kaja i Dominik, cho¢ nie wierzyli w bajki,
otrzymali od zycia swéj wlasny happy end,

a ich szczesciem cieszyly sie rzesze czytelniczek.
Teraz lata malzeristwa pokazaly bohaterom,
7e czasami trzeba zawalczyé o siebie
i wznieci¢ ogieri mifosci na nowo...

To opowiesé o dwéjce ludzi, keorzy zlozyli
sobie plomicnne obietnice,
ale zapomnieli, z¢ kazde przyrzeczenie
tatwo zniszczyé.
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